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jak ta dotąd dzieki liberalnej 
e, lecz by z góry, jakby obu- 
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Tem więcej oburza nas taktyka socyalistów, że w cza- 
sach poważnych rozmyślań nad nasza nędzą materyalna 
uczucia religijne bywają drażnione. W pierwszych dniach 
po klęsce powodzi w powiecie krakowskim zebrana Rada 
miejska obmyśliwała środki doraźnych zapomóg i sposoby 
ratowania nieszczęśliwych mieszkańców, którzy w ciągu do- 
by domostwa opuszczać zmuszeni bez kawałka chleba, ręce 
do nieba o zmiłowanie wznosili. Gdy jeden z radców miej- 
skich w przemowie wskazał na wylew tak kolosalnych roz- 
miarów jak tegoroczny, podając za przyczynę dopust wi- 
doczny sprawiedliwości Bożej na mieszkańców, — zabrał 
głos wodzirej Daszyński i w słowach szyderczych ośmie- 
szył całą wiarę w jakąś Opatrzność. To się działo w Ra 
dzie miejskiej krakowskiej, która w przeważnej części z ka- 
tolików-członków się składa. Dopiero X. prałat radca Bu- 
kowski zmuszony był stanąć w obronie zasad naszej wiary, 
którą u nas zaczyna się lekceważyć nawet na tak poważ- 
nych zebraniach szan. rajców miasta Krakowa. W chwili, gdy 
JE. Kardynał zarządza w całej dyccezyi publiczne modły 
o odwrócenie klęsk elementarnych, wskutek ulewnych 
deszczów i powodzi, to demagog socyalistyczny kpiny so- 
bie publicznie urządza wobec radców katolików z wiary 
w Opatrzność Boską, cały świat utrzymającej i rządzącej 


Smutne symptomata choroby, 
więcej w jądro organizmu naszego społecznego, uchodzą 
jakoś baczności, nad czem ubolewać trzeba, że tolerancya, 
a raczej indyferentyzm religijny, wiejący z ducha ustaw 
zwłaszcza prasowych, takie owoce zgubne zaczyna rodzić 
nawet u nas, »Caveant consułes!..« X. F. G. 


wkradajacej sie cc 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Śmiord Leona XUL Anima candida, papież pokoju. Działa|- 

ność Loona XIII. w poszczególnych państwach światu. — Pohtyka 

Leona XII wobec Francyi i Włoch. — Encykliki jego 

przedmiot dobrobyt ziemski ludzkości. — Fneyklikt wskazujące 

drogę ku szczęśliwości wiecznej. — Nieśmiertelność dzieł Leona 

XIII, — Jal czci Portugalia pamięć Wielkiego Papieża. — A gdzie 
indziej jakżeż maczej! 


Ponad ystkiemi zdarzeniami w Kościele jedno dziś 
góruje, kirem żałoby okrywając serca wiernych, smutkiem 
napełniając dusze, które ze źródła miłości czerpać miłość 
chrześciańską nauczone umiały odezuć ową miłość od lat 25 
z wyżyn Watykanu na świat cały zsiępującą i swemi ra- 
imiony obejmującą wszysikich!. Ten, który był w istocie 
najszlachetniejszem wcieleniem słowa apostolskiego: »amni- 
bus omnia factus sume dziś już nie natezy do grona żyją- 
cych. Nie masz Leona XIII! dzień 20. lipca wydarł Go światu, 
a Kościół św. osierocony jakby wdowa po stracie małżonka 
swego porżkie łzy roni.. Zajękły głucho pełne żałości dzwony 
w najdalszych ziemi zakątkach, a smutne ich dźwięki oznaj- 
miły katolikom, iż ntraeili lego niezrównanego Namiestnika 
Rożego, który stojąc na wysokości czasu i ducha tej doby 
rozumiejąc, działał przez ćwierć wieku z głęboką rozwagą 
i ducha i serca, co wszysiko przyciąga i wszystko jednoczy 
nawel 1 tam, gdzie duch przeciwny duchowi Bożemu rozry- 
wać i burzyć się stara... 

Jęk dzwonów bazyliki laleraneńskiej owej Matki Ko- 
ściołów głośnem echem rozbrzmiał się w około. Apeniny 
Alpom, Alpy Pireneom i wszystkim swym sąsiadkom poda- 
wały owe jęki, jakby z poleceniem, by odbijały je coraz dalej 
hen daleko do Himalaja i Kordylierów głosząc wszędzie, iż 


zabrakło wśród żyjących Tego, który wzniosły wzór Chry- 
slusa mając zawsze przed oczyma łódź Piotrową na nowe 
czasom bardziej odpowiadające, a jednak apostolskie i zbożne 
i święle umiał prowadzić lory.. 1 słyszał Świat cały, że nie- 
ubłagana śmierć nie oszczędziła tego Wielkiego Papieża, choć 
były chwile w czasie 16 dniowego pasowania się Jego, które 
jaką taka mogły nieść nadzieję, iż Temu, co zdawał się żyć 
jedynie duchem, jeszcze może i iym razem zwycięstwo przy- 
padnie w udziale. Pocieszali się ta nadzieją i uezeni, którzy 
w Leonie XIII. widzieli Mistrza swego i mecenasa; rudość na 
samą myśl możliwości wyzdrowienia przejmowała robotni- 
ków spoglądających nań jako na przyjaciela, klóry umiał 
nędzę ich odczuć 1 korzyslając z pawagi swej władzy wystąpić 
niejednokrotnie w obronie ich praw. Nadzieje të jednak za- 
wiodły — Leon XIII. juz nie żyje joż do histaryi należy! 
Nosząc Chrystusa w seren Swem, wpatrzony ciągle w serce 
Chrystusa pelna miłości ku rodzajowi ludzkiemu, idąc za du- 
chem Chrystusa, jakby za gwiazdą przewodnią, dał światu 
poznać, kędy droga dla naśladowców Chryslusa i co zdziałać 
można postępując ową drogą.. W iem leżała moc czaru — 
lajemnica potęgi Leona XII. 

Anima candida w całem słowa tego znaczeniu zniknęła 
dziś z przed oczu naszych pozostawiając w sercach wiernych 
dziwne uczucie czci i wdzięczności czci dla majestalu, 
jakim opromieniała świat cały nawet i niekatolicki, wdzięcz- 
ności za miłość, jaką otaczała wszystkich bez wyjątku, 
wdzięczności za chwałę, jaką okryła Kościół św. rządząc nim 
w rzeczy samej arcymądrze wśród rozlicznych przeszkód 
i trudności. Ale równocześnie myśl się wznosi 1 wyżej, 
a z serca pełnego pokory i wdzięczności płyną słowa dzięk= 
czynienia dla niewidomej Głowy Kościoła za to, iż raczyła 
obdarzyć wiernych lakim Papieżem i Ojcem, jakin był Leon 
XIIL, istne »Lumen de eoeło<!!.. 
aska Ducha św na strazy postawiony Kościoła przed 
25 laty i 5 miesiącami, obdarzony prawie nadprzyrodzoną 
bystrością umysłu, a serca czułością, wypełnił On długi czas 
pontyfikatu Swego dziełami, które nielylka szczęście zapew- 
nity powierzonej mu owczarm, ale i dego samego postawiły 
w rzędzie największych papieży wszystkich wieków. Przy- 
patrzmy się w królkości przynajmniej tym czynom Leona 
XIII... Chętnie przez Bismarka nazywany: »papież pokoju<, 
wnet po wstąpieniu na Stolicę Piotrową nawiązał stosunki dyplo: 
matyczne zdworami i rządami, wielce wówczas naprężone lub 
całkowicie zerwane. Pojednawcze usposobienie Leona spra- 
wiło, że On to potrafił przezwyciężyć wszelkie przeszkody 
i ugruniować duchowe panowanie nad światem, kióre bez- 
sprzecznie może być nazwane jedynem w dziejach świata. 
Wieczorem w dnin wyboru swego podał On rękę do zgody 
najzawziętszemu wrogowi Kościoła — cesarstwu niemieckie- 
mu, wysiosowawszy pismo odręczne do cesarza Wilhelma L, 
w którem wyraził? Swe żywe uholewanie z powodn zamą- 
conych, a dawniej wcale dobrych stosunków między Niem- 
cami a Stolicą Apostolską. T jakkolwiek to — podobnie jak 
i następne usiłowania Leona XIH nie odniosły w pierwszej 
chwili pożądanego skutku, w każdym razie przyczyniły się 
wielce do tego, iż po lalach 10 Jego rządów, Rismark po- 
szedł do Kanossy, a katolicy niemieccy odtąd wcale znośny — 
choć nie pod każdym względem — pędzą żywot w granicach 
Rzeszy niemieckiej. 

Rosya, która od lat 20 z powadu wywiezienia wielu bisku- 
pów na wygnanie, a nadto z powodn zachowania się lyrańskiego 
wobec Unitów w Chełmskiem stała na slapie wojennej 
z Watykanem, widząc pełne taktu, godności i miłości postę- 
powanie Leona XIII, juź w pięć lat po objęciu przez tegoz 
rządów, w r. 1883 zbliżyła się do Rzymu 1 osierocone od 
lat tylu dyecezye olrzymały znów pasterzy; nadto w r. 1894 
w czerwcu polityka Leona XII. odniosła sukces, iż Rosya 
wysłała jako ministra-rezydenta przy Stolicy Apostolskiej 
Aleksandra lzwolsky'ego, a następnie od czerwca 1897 obec- 
nie lamże akkredytowanego Mikołaja Carykowa. Od tego 
też czasu poczyna się okres lepszych i swobodniejszych dni 
dla Kościoła św. pod rządem rosyjskim, a ulgi coraz hojmej- 
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szą dawane dłonią Mikołaja IL także zasługą zmarłego Pa- 
pieza. W b. r. projeklowaną też była podróż cara Mikołaja do 
Rzymu, spodziewać się ledy należy, że chociaż brakło sa 
mego inicyatora pokojowej polityki, odwiedziny nowego Pa- 
pieża nie pozuslaną bez wpływu na los katolików w Rosyi 
i pod zaborem, a lak dzieło rozpoczęte przez Wielkiego 
Leona XII. nowym Iryumíem zostanie uwieńczone. 
Ojczyzna Świętych -— Anglia — ze swą wierną Irlandyą 
od czasów Henryka VIII. i Elżbiety, niemało wycisnęła łez 
najwyzszym kapłanom Kościoła katolickiego. Od czasów prze- 
śladowań pierwszych wieków ery chrześcijańskiej nie spotyka 
się chyba bardziej krwawych kart w historyi, jak właśnie 
pod rządami rzeczonej władczyni w Angli Już Pius 1X 
bolejae nad losem katolików angielskich pragnął utrzymać 
jaki taki modus vivendi z tamtejszym rządem, a nawet sta- 
raniem jego restyluowano 28. września 1850 hierarchię ko- 
ścielną w Anglii i utworzono arcybiskupstwa weslminsterskie 
z 12 sufraganami. Nikt jednak nie marzył wówczas o tem, 
by mógł być tamże przywróconym spokój dla Kościoła św 
w takiej mierze, w jakiej udało się to przeprowadzić Leono 
wi XIH. Jeszcze przed koronacyą swą papieską w ostatnich 
dniach lulego 1878 ogłosił On dekrel przywracający chierar 
chię kościelną w Szkocyi, a i dzięki Jemu doszło do tego 
iż drakońskie prawa wydane dla Irlandyi jakkolwiek do- 
tąd istniejące w ostatnich czasach wcale nie były zastosowy 
wane. Kncyklika wydana w r. 1896 do narodu angielskiego, 
a wyrażająca najgoręlsze życzenie w sprawie jedności wiary 


sprawiła, że burza prześladowania ucichła prawie zupełnie, | 


a praktyczny zmysł Anglików otworzył przed katolikami dro 
gę wolności i równo: Po objęciu rządów przez Kdwarda 
VII. biskupi katoliccy po raz pierwszy oficyalnie na dworze 


królewskim zostali przyjęci, u rzecz lo nie małej wagi, gdy się | 


zważy, że od lut 348 żaden biskup katolicki nie miał przy- 
stępu do dworu w londynie. W czasie uroczyslego przyję- 
cia episkopalu kalolickiego 3. maja 1901 król Kdward 
zapewnił obecnych wówczas książąt Kościoła 1 katolicką 
szląchię angielską, »że ustawiczną troską jego będzie, pielę- 
gnować jedność, lolerancyę i zgodę wśród poddanyche, a od- 
ląd zażywa kalolicyzm w Anglii takiej swobody i takiego 
poważania, jakiego pozazdrościć słusznie by mu mogl kato- 
licy nie jednego katolickiego wa. Niby prąd tajemniczy 
przechodzi przez naród angielski, który go coraz bardziej 
prze w stronę macierzystego Kościoła, a prąd (en ogarnia- 
jący coraz szersze warstwy społeczeństwa, ośmiela żywić 
najdalej idate nadzieje! W len sposób w Anglii zwłaszcza 
imię Leona XIII — jako głównej przyczyny owego ruchu 
ze czcią pokolenia przyszłe będą wspominały. 

W Szwajcaryi (akże rozumuą Swa ręką poprowadził 
Leon NIII. dzieło odnowienia, a silnie wstrząśnięte slosunki 
Kościoła uporządkował według sił swych i możności, zapew- 
niając katolikom godne ich imienia stanowisko. 

Amerykę z kraju misyjnego przemienił w kraj z sa- 
mojstną hierachią, a energiczną swą dłonią powstrzymywał bu- 
dzący się lamże na szkodę Kościoła amerykanizm. 

Przy pomocy dzielnego kardynała Karola Allemand 
Lavigerie, którego sam Leon XIII. obdarzył 27. marca 1882 
purpura, a 10. listopada 1884 prekonizował arcybiskupem 
Kartaginy i wyniósł do godności prymasa Afryki, rozpoczął 
walkę z islamem i pogaństwem wśród puszcz afrykańskich 
i wnet zdołał na gruzach dawniej pod Cypryanem św. i Augu- 
stynem św. kwitnącego, a przez Wandalów w V. wieku i na- 
stępnie przez Arabów — mahometan zburzonego Kościoła 
wzniecić nowa ogniska wiary św. z którego dziś promienie 
pełne ożywczego światła i ciepła rozchodzą się po całej 
Afryce Wspaniała katedra kartagińska w pobliżu miejsca, 
gdzie św Felicitas i Perpetua w drugiej połowie II. wieku 
śmierć poniosły męczeńską, to środowisko życia ehrześcijań- 
skiego dla północnej Afryki — świadectwem wspaniało- 
myślności i wielkiego serca Leona XIIL i to świadectwo po 
wsze czasy dawać o Nim będą, bohaterscy synowie duchowni 
kardynała Lavigerie z kongregucyi Białych Ojców, wychodzący 
z pochodnią wiary św. w głąb pustyń Sahary! 


I Australia nie pozostała w zapomnienin.. Ta długo 
nieznana część świata przez dzikie zamieszkana hordy, gdzie 
przy końcu XVIIE wieku imię chrześcijańskie zaledwo było 
znanem, posiada dziś dzięki gorliw. Leona MIL własną 
swą hierarchię złożoną z G prawincyi kościelnych: Sydney, 
gdzie arcybiskupem jesl kardynał Patryk Franciszek Moran, 
Melbourne, Adelaide, Brisbane, Hobari i Wellington, 20 bi- 
skupstw, 5 wikaryalów apostolskich i 1 prelalury nullius ij. 
opactwa benedyktyńskiego w Nowej Nursyi, a liczba wier- 
nych dosięgła 910.500 obsługiwanych przez 1096 kapłanów. 

W Azyi mimo prześladowań chrystyanizm z dniem 
każdym wzrasta, u zasługą to znowu niemałą opieki Leona 
XIN., który nie szezędził ni rady ni maleryalnej pomocy pra- 
cującym tam misyonarzom. Zwłaszcza na kościoły wschodnie 
szyzmalyckie zwracał On w ciągu swych rządów zawsze 
baczną uwagę, a Unia była celem Jego wielkodusznych ma- 
rzeń i usiłowań. 

Osobna w tym zamiarze ustanowiona kongregacya zdzia- 
łała już wiele w tym kierunku, a tysiące synów marnotraw- 
nych wracających na łona Matki Kościoła niejednokrotnie 
pocieszały skądinąd nękane serce Ojca św. Bo przykrości 
wiele sprawiali Mu najbliżsi Jego sercu: Włosi i Francuzi 
Francya głównie sta najstarsza córka Kościoła« w rozlerce 
ze swemi najświętszemi Lradycyaini, opierająca się papiestwu 
i Kościołowi, grożąca zerwaniem związków z Rzymem Ją 
lączących, zasmucała wielce Leona XIII... On to mimo prze- 
ciwnych wielu głosów w kollegium kardynaiskiem polecił ka- 
tolikom francuskim uznać formę rządu republikańskiego, a oto 
rząd tej samej republiki miasto wdzięczno. zawiódł Go 
srodze.. Francya i Włochy to dwa znaki pylania, które do 
ostatnich chwil życia unosiły się przed oczyma Leona XIII, 
które i teraz na kamieniu zamykającym grobowiec Jego 
możnaby wypisać śmiało, gdyby z lego rezuliulu polityki 
o działalności Jego sąd miała wydać historya, Ale nie wina 
lu po stronie Wielkiego zmarłego — ba wielkie były Jego 
plany, wielka Jego działalność w tym względzie, czysta Jego 
zamiary, inądre środki ku przeprowadzeniu tychże; lecz za- 
równo bezdenne w swej zk bezwslydne w swej obłudzie 
wykręty mężów slanu francuskich i włoskich, którzy poznać 
się nie potralili na szczytnej miłości Papieża ku ludom ro- 
mańskim, a przeto te zapory, jakie oni pod apostolskie rzu- 
cali Jego stopy, sławy Leona nie przyćmią, wieikożci Leona 
nie ujmą, w stałej po za grób idącej miłości ku Leonowi 
wiernych nie zachwieją!!... 

Leon XIII. pozostanie zawsze nauczycielem i mistrzem 
swej szluki dla swych synów duchownych - sztuki, która 
umie połączyć niebiańskie natchnienie z roztrojmością, gor- 
liwością, miłością i wytrwałością!!... 

Jako małe cię zaledwo znaczenie słowa pojmu- 
jące — prosi Joachim Pecci Ojea swego, aby mógł zostać 
kapłanem i pisać tak, jak pisał św, Tomasz z Akwinu. Io co 
dziecię prosi — otrzymuje Starzec Joachim Pece-Leon NIŁ 
Wyniesiony do najwyższej godności, jaka człowiekowi m 
przypaść na ziemi, leon XMI w encyklikach swych składa 
dowody, że nie nadarmo kształcił się w szkole Anielskiego 
Doktora. Nie pojmie wielkiego ducha Leonowego — me zro- 
zumie czystego i świętego serca zmarłego Papieża, kto nie 
wczytał się w Jego wspaniałe encykliki! Tam spichlerz owo- 
ców Jego ducha t Jego serca!! Leon XIII. w owych apostol- 
ską wiarą, nadzieją i miłością tchnących encyklikach dolhnął 
wszystkich sirun ludzkiego jestestwa i ludzkiego życia, aby 
tym sposobem ludzkość całą zbliżyć ku sobie ií wskazać jej 
drogi prawdziwe do prawdziwego szczęścia ziemskiego i do 
wiecznej wiodące szczęśliwości Drogę do szezęścia i dobro- 
bytu ziemskiego wskazuje przedewszystkiem encyklika z 21. 
kwielnia 1878 wystosowana do biskupów całego Kościoła, 
a w niej rzuca jasne światło na zło dzisiejszej doby i na 
środki, które posłużyć mogą ku poprawie i szczęściu naro- 
dów. W encyklice z 10. lutego 1580 udowadnia, że małżeń- 
stwo i rodzina to podstawy wszelkiego ładu społecznego 
i dobrobylu ziemskiego, a z iście apostolskim ogniem zwraca 
uwagę rządeów świeckich na przekleństwo, jakie ściągają na 
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ludzkość małżeństwa cywilne i z niemi 
walność. 

Straszny atenlat, którego ofiarą padł w r. 1581 car 
Aleksander 11, dał Leonowi NITI. pochop do ogłoszenia 
nej encykliki z 29. czerwca 1881 do książąt i ludów i w niej 
wykazał, jak należy wykonać władzę świecką ustanowioną od 
Boga 1 jak należy słuchuć tejże. Dalszym ciągiem niejaka 
była encyklika z 24). lutego 1884 skierowana przeciwko wol- 
nomularstwu pragnącemu za wszelką cenę usunąć władzę 
duchowną i świecką z powierzchni ziemi. Patrząc na coraz 
groźniej nadchodzącą borzę socyulną i na okropne krwawe 
łuny, które po lej burzy nadejść łatwo mogą, wielki duch 
Leona obmyślił rzece można trylogię encyklik, w klórych 
podaje środki zbawcze na odwrócenie owego nieszczęścia 
Eneyklika z 1. listopada 1885 o urządzeniu państw chrześci- 
jańskich brzemienna w rady dla książąt i królów, encyklika 
z 10. lutego 1890 o obowiązkach chrześcijańskich obywateli, 
a wreszcie encyklika z 15. maja 1591 dntyczącu kweslyi ro 
botniczej to klasyczne arcydzieła — lo słońca, w których 
cieniu każdy stan bezpiecznie odpoczywać, w których cieple 
każdy stan ogrzewać, krzepić i rozrastać może się spokojnie, 
których promieniami dobrobyt ziemski oświecony prawdziwe 
szczęście społeczeństwom przynieść będzie w słanie!! Lecz 
nietylko samym chlebem żyje człowiek inny wyższy cel 
szczęśliwości wiecznej jest przed nim, Więc i na drogę da 
tego celu prowadzącą wiedzie owczarnię swoją Leon XIM 
A że nadarmo marzyć o szczęścin doczesnem jeśli rozum 
człowieka odwróci się od objawienia, jesli wola człowieku 
nadużywa wolności, usiłuje owo >świalło z nieba< mniejętno: 
ści, zwłaszcza teologicznej, wskazać gwiazdę przewodnią, za 
którą postępować powinna, usiłuje wolności wskazać granice, 
których jej bezkarnie przekroczyć nie wolno, jeśli nie chce 
zmienić się w samowolę i człowieka w dzikie zwierze piszeży 
przekształcić. 

Tych nauk nie szczędził Leon XUL w encyklikach 
>o studynm św Tomasza z Akwinu«<, so ludzkiej wolnaści<, 
»0 sludyum Pisma św.«, lak zbliżywszy ludzkość całą ku 
sobie przez wskazanie jej czysto przyradzonych środków 
i dróg, na których dojść by mogła do dobrobytu ziemskiego 
począł ją uczyc tego, eo dotyczy życia nadprzyrodzonego. 
Jakby drogi Dominik św. w encyklice swej o Różańcu ów 
uzbroił ręce wiernych dzieci swych w ową przesławną broń, 
co herezye zdruzgotała Katarów i Albigensów, a sam zawsze 
wierny wielbiciel NBogarodzicielki odżywił w sercach innych 
ię bogatą w plony cześć i przez nią wzmocnił osłabłe 
szczepki wiary św. i dopomógł im do wydama owoców 
Pomny, że łaska człowiekowi potrzebna do zbawienia, a łaski 
Daweą buch św. poleca w dwóch encyklikach nabożeństwo 
do Ducha św, klóry jeden jest w stanie ślepym wzrok, a 
głuchym słuch. przywró 

Widzi Ojciec chrześcijaństwa, że w walce o byl nie- 
nawiść slanowa i rasowa z siłą wzrasta potopu — i widzi 
zaruzem, że jedynem lekarstwem na to rozbudzenie miłości 
chrześcijańskiej w sercach ludzi, wskazuje więc świalu nie- 
nawiścią dyszącemnu wzór miłości. Najświętsze Serce Jezusa 
w Nakramencie ()łlarza, całą ludzkość 25. maja 1899 temuż 
Sercu poświęca i ofiaruje, a zarazem w encyklice z 10. 
marca 1901 poucza, gdzie tego Serca szukać, gdzie je zna- 
leźć można. 

Oto Nauczyciel —- oto Mistrz, którego umysł pełen 
ducha Bożego, którego serce pełne miłości Bożej. I jakżeż 
takiego Mistrza nie ukochać” Jakżez nie za radami i nau- 
kami Jego?.. Dziś On już nie żyje — z drżącej od starości 
ręki wypadło pióro — ze słabej ziemskiej pawłoki Duch 
Jego uleciał, by czemprędzej pospieszyć do Tego, któremu 
lat 93 z górą wiernie służył i wytrwale. Zostały Jego dzieła, 
zastał Jego przykład, zostały płody Jego prac i trudów. 
Wzrósł ()n w rzeczy samej geniuszem Swym ponad lilipucie 
pokołenia wieku NIX. i XX. a jak istna opoka wznosi się 
ponad świalem całym, Jakby zdawał się przemawiać: »Olo 
opoka, na której Pan zbudował Kościół swóje. 1 mogą 
Nismarki í Lutze i Combesy i Crispiowie i różnego rodzaju 


złączona rozer- 


ieh sprzymierzeńcy zwartą [alangą nacierać na ową opokę — 
ona zawsze im się oprze, a Oni czy prędzej czy później 
w Kanossie zjawić się muszą Leon XII umarł — ale 
w islocie Ön nieśmiertelny, bo nieśmiertełne Jego czyny, nie- 
śmiertelne Jego nauki, nieśmiertelne Jego pisma, nieśmiertel- 
ne skutki prae Jego! 

Kończące dzisiejszą kronikę ezet i pamięci Wielkiego Pa- 
pieża, jedynie poświęconą, nie mozę pominąć jeszcze jednej 
okoliczności, która z powodu skonu Ojca chrześcijaństwa 
sla Porlugalię najwyżej z pośród wszystkich państw 
chrześcijańskich Król portugalski noszący miano »rex fide- 
lissimus< zarządził, dowiedziawszy się o śmierci Leona XIII. 
zachowanie w zupełności ceremoniału dworskiego, klóry prze- 
pisuje, aby król po śmierci papieża przez trzy dni na znak 
najcięższej żałoby nie wychodził ze swych prywatnych apar- 
tameuntów, aby na len czas wstrzymane zoslały wszelkie po- 
słuchania na dworze, aby we wszyslkich komendach korpu- 
sów wojskowych i porlach marynarki co kwadrans dawano 
salwy żułobne, aby teatra i wszystkie lokale publiczne, ja- 
koteż urzęda pańsitwowe przez te trzy dni były zamknięte, 
a przez jeden miesięc ma być zachowaną żałoba w kraju, 
tak przez urzędników, jak i osoby prywatne. W len sposób 
tzczą wierne dzieci pamięć zmarłego Ojca swego, mimo, 
že 1 w Portugalii masonów, socyalstów i liberałów podo- 
statkiem, mima, że prasa należąca do tych panów wydrwiwa 
owe średniowieczne zabobony. Rex fidelissimus pozostał 
wiernym swym tradycyom i zasadom i okazał, że słusznie 
i godnie nosi to swoje szczytne miano! Jakżeż inaczej wy- 
gląda  gdziemi w  puństwich lakże chrześcijańskich 
w chwili, gdy z piersi 300 milionów należących do owczarni 
Piotrowej na wieść o zgonie Teona XIIL zbulałej wydoby- 
waja się słowa: »Requiem aeternam dona ei Domine et lux 
perpelua luceal €i< 


X. X. 


Nowe prawo Indeksu 


o dziennikach. czasopismach | peryadycznych wydawniciwach. 


(Dokończenie). 

Z $$. 21. i 22. wynika, że gazet lub czasopism za- 
kazanych nietylko nie wolno ezytywaé i prenumerować 
ale nadto trzymać, rozszerzać lub drukować i t d. — Po- 
traémy o nieklóre oddzielne wypadki: Tak n. p. restaura- 
wen właściciele kawiarń, hotelów nie mogą bez 

ężkiego grzechu trzymać w publicznych lokalach 
dE innemi gazetami, także czasopism lub dzienni- 
ków na pewno zakazanych. Nie wolno im tego czynić 
nawet na wyrażne żądanie gości, którzyby dha tej od- 
mowy zaprzestali do nich uczęszczać') Albowiem cho- 
dzi tu o ciężką szkodę publiczną, ogólną i duchowną: 
współdziałać zas w publicznem szerzeniu się złych pism. 
znaczyłoby nietylko dawać drugim sposobność do złego. 
ale nadto wprost do złego ich zachęcać, chociażby siç tej 
intencyi skądinąd w duszy nie miało. Atoli zdaniem 
Arndta, Vermeerscha (l. e), Lehmkuhla (l. c. 
i innych, właściciel restauracyi, piwiarni, hotelu i t d 
w osłaleczności mógłby bez ciężkiego grzechu złe ga: 
zely prenumerować, chować je na osabności i na os0- 
bności użyczać tym, którzyby tych złych gazet koniecznie 
się domagali, n. p. dla inseratów, anonsów lub wiado- 
mości kupieckich, chociażby się przewidywało, że nie- 
którzy obok inseratów czytać będą także przewralne arty- 
kuły*) Powinien się jednak starać, aby obok gazet prze 
wrotnych miał także katolickie pod ręką i le raczej 


| Arndt Conunent. p. 235, 236, op. cit. p. 30, Lehm 
kuhi I, n. 661, Cas. I n, 422; Schneider p. 96, Opie 
liński p. 3%; Vermeersch p. 48. 

1) Arndl (p. 236), [a po części i Lehmkuhl (l. c)] Lwier- 
dzi, że wyjąlek w lym względzie slanowią gazety aeyraźnie przez 
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gościom zalecał'). — Podobnież portyerzy, sprzedający po 
hotelach lub kolejawych stacyach gazety (byle nie plu- 
gawe, ani wprost przewrotne), są wytłumaczeni od grze- 
chu ciężkiego, jeżeli żadną miarą nie mogą się bez tego 
utrzymać, lub gdyby dla odmowy musieli służbę stracić’). 
Jaką winę ściągają na siebie wydawcy i drukarze prze- 
wrotnych pism, zobacz wyżej. 

W końcu określmy wielkość winy tych, którzy złe 
gazety prenumerują, trzymają i czytają. 

1. Kto bez wyraźnego pozwolenia prenumeruje 
zakazane czasopisma, choćby tylko przez kwarlał i choćby 
ich nie czytał, popełnia grzech cięzki *). 

2 Kto zakazane dzienniki lub czasopisma (więcej 
niż 15 numerów) u siebie trzyma, w tym celu, aby 
je czytać, grzeszy ciężko‘); w innym celu zbierać i trzy- 
mać, zwłaszcza stare gazety, nie będzie grzechem, jeśli 
nie zachodzi niebezpieczeństwo czylania”) Rówmeż grze- 
szy ciężko, kto zakazane gazety lub czasopisma (chociażby 
miał na nie pozwolenie) tak niebacznie i nieostrożnie 
u siebie przechowuje, że każdy, kto tylko zechce, łatwo 
może je czytać'). 

3. Samo czytanie zakazanych gazet i czasopism — 
choćby ich kto nie prenumerował, ale tylko u drugiego 
czytał — nigdy nie będzie bez grzechu, bo jest zabro- 
nione prawem kościelnem. Atoli, aby ocenić wielkość winy, 
trzeba wziąć pod uwagę różne okoliczności łagodzące, któ- 
re nie mają miejsca przy czytaniu zabronionych książek. 

I tak n. p. w gazetach niema tak wielkiego niebez- 
pieczeństwa nieostrożnego przeczytania miejso wprost 
złych i przewrotnych, jak to np ma miejsce w książkach; 
albowiem oddzielne tyluły artykułów zdradzają często 
rzecz, o którą chodzi. Nadto, czytając książkę, ma się 
całą rzecz przed sobą, stąd pokusa do czytania większa, 
gdy tymczasem gazety mniej pociągają, ponieważ poje- 
dyncze numery osobno wychodzą, Z tego wynika, że 
w osądzeniu ciężkości winy, popełnionej przez czytanie 
złych gazet trzeba koniecznie rozszerzyć granice materyi 


Biskupa zakazane; lych nawet dla anonsów nie mogą restauralorzy, 
hoteliści i L d. prenumerować, albo innym użyczać — Zdanie to 
wydaje się zbyt surowem, a może nawet nie dość uzasadnionem 
Czemu bowiem miałyby te gazely slanowić wyjątek? Czy dlatego, 
ża one są przez Biskupa, a inne przez Papieża zakazane? W jednym 
i drugim wypadku chodzi przecież o prawo ludzkie pozytywne. Je 
sli więc wolno (w granicach wyżej określonych) użyczać na oso 
bności gazet przez Papieża w S. Zl-ym zakazanych, zdaje się, że 
dozwoloną jest ła sama czynność (w granicach i warunkach lych 
samych) względem gazet, przez Biskupa imieni zakazanych. Atoli 
lo twierdzenie stawiam „salvo iudicio meliore“, — Zdanie na- 
sze zdaje się potwierdzać odpowiedź Najprz Metrop. Konsystorza 
lwowskiego obrz. łać. (z dnia 3. czerwea 1903, I 1932/08) Na 
postawione pytanie, jakiej sankeyi podlegają zakazy biskupie, 
odpowiada Najprz. Konsystorz: »..3) Ponieważ (zakazy biskupie) 
dutyczą przedmiotu ważnego, obowiązują pod grzechem śmiertelnym, 
który popełnia przekraczający zakaz, jeźli nie zachodzą znane z lea 
logii moralnej okoliczności, które grzech śmiertelny zmieniają w po- 
wszedni, lub wcale ekskudpują". 

3) Genicot Cas. 1, p. 252, 9: 
n. 499. 

3) Noldin op. cit. n. 124 e; Van Coillie p. 94. — 
Szeroko a gruntownie, chociaż jedynie ze stanowiska prawa natury, 
obrabia te kwestya Villada w swoich. „Casus conscientiae" 
4. pars, p. 105—120. 

* Lehmkuhl! IL, p. 816, c. 1; Pruner L, n. 225; Be- 
rardi L, n. 36%; Vermeersch p. 110, 2 a; Noldin op. eil. 
n. 701, 11 e. 

*|Varmeersch p. 110, 2 bj; Pruner l. c; Gópfert 
L p. 334; Opieliński p. 10. 

'| Vermeersch p. 111. 

°) Lehmkuhl i, p. 817 (2). 


; Lehmkuhl Cas. L, 


lekkiej’), aby, jak słusznie zauważa Genicot (l.c), nowe 
prawo nie wyszło raczej wiernym na zgubę i szkodą, 
niż na pożytek, który i papież i sama ustawa ma głównie 
na oku. To też nie bez przyczyny Papież w osnowie 
$ 2l-go odwołuje się na prawo natury; przez to niejako 
chciał dać poznać, że prawo natury winno być normą 
i podstawą zakazu, jego zobowiązań i idącej w ślad za 
tem winy, za niezachowanie. Ponieważ żaś prawo natury 
tylko wtedy pod grzechem ciężkim obowiązuje, jeśli ma- 
terya z siebie samej jest wprost (proxime) niebezpie- 
czną albo gorszącą, — przeto przy tłumaczeniu i osą- 
dzeniu wielkości wykroczenia przeciw prawu $$ 21. i 22. 
ię samą miarą zachować należy”). Mając to na względzie, 
można te mniej więcej postawić zasady. 

1. Kto slale i nałogowo (albo przynajmniej często) 
czyla gazety lub czasopisma zakazane, grzeszy ciężko, cho- 
ciażby nie czytywał miejsc wprost złych lub niebezpie- 
cznych»). Bo laki naraża się na przejęcie zasadami i złą 
tendencją pisma, powoli zatraca wiarę lub dobre oby- 
czuje, (Obojętną jest rzeczą, czy kto czyta często tę samą 
złą gazetę, czy leż często rozmaite pisma przewrotne). 

2. Podobnież grzeszy ciężko, kto czyta choćby jeden 
tylko artykuł obszerniejszy w maleryi zakazanej, — zwłasz- 
cza zaś, jeśli ją za taka poznaje, 

8. Grzeszy ciężko, kto tylko czyta niewinne wpraw- 
dzie artykuły, ale w takich okolicznościach, że drudzy 
się z tego gorszą‘) (tak np. może bardzo łatwo dać zgor- 
szenie kapłan, ojciec rodziny, przełożony, osoba ceniona 
i znana i t d) 

Powszednio grzeszy: 

1. Kto raz tylko, albo rzadko, od czasu do czasu, 
czyta miejsca, nie dotykające spraw religijnych lub mo- 
ralnych, niebezpieczne zaś opuszcza!) 

2. Klo dość często czyta tylko anonsy, depesze te- 
legraliczne lub inseraty umieszczane w gazetach zaka- 
zanych, — oczywiście bez wywołania zgorszenia u dru- 
gich') i bez szkady dia siebie samego. Prawdopodobnem 
jest zdanie Gónicota (ic) i Vermeerscha (l. c), że 
w razie prawdziwej potrzeby, gdy me zachodzi obawa 
szkody lub zgorszenia drugich, a nie można luk szybko, 
jak potrzeba, wyslaruć się o pozwolenie — można w ja- 
kimá pojedynczym wypadku przeczytać bez grzechu mie- 
szkodliwy wtykuł, umieszczony w guzecie zakazanej. Al- 
bowiem według znanej reguły: »u veniali prohibi- 
tione positiva excusat causa rationabili se, 

Wogóle jednak spowiednik powinien być surowym ') 
dla penitentów pod względem czylania dzienników lub 
czasopism zakazanych, nawet wtedy, kiedy chodzi a czy- 
tanie gazet lub pism, o których nie można napewno po: 
wiedzieć, że są objęte 8 21-ym; — i me powinien łatwo 
się godzić na przeróżne pozory, którymi się zasłaniają — 
albowiem zagraża tu potrójne niebezpieczeństwo* dla 
wiary lub obyezajów, niebezpieczeństwo zgorszenia, 
(zwłaszcza gdy zła gazeta dostaje się w race służby lub 
dzieci), wreszcie współdziałanie do grzechu. Dlatego spo- 
wiednik może i powinien wymuszać należne posłuszeń- 
stwo względem praw Kościoła nawet odmówieniem roz: 


') Vermeersch p. 109; Genicot I. n. 455. 

' Vermeersch |. c; Gópfert L e. 

3 Lehmkuhl IL p. 817 (3); Pruner |. n. 225; Nałdin 
L e n. 711, 11 ej Genicot L n, 456, Cas. L p. 248. 

*) Vermeersch p. 110; Genicot Cas. l. c.; Gópfert I. e. 

*) Vermaersch |. c; Lehmkuhi | ej Noldin I. c.; 
Genicot l. ej Opieliński p. 10. 

°) Lehmkuhl | c; Vermeersch |. e; — przeciwnie 
Gapfert l. e, który uwalnia od wszelkiego grzechu tego, klóry 
dla słusznej racyi czyta tylko anonsy. 

1) Por. eo o tem pisze św, Alfons (De prokib. libr. dubium 
YIM.) i Gopfert L p. 334; Lehmkuhl (I n. 664). 
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grzeszenia. Jest to nadto ścisłym obowiązkiem probosz- | boru jakiego potrzebuje, którego tem są dzielniejsze prawdy, 
y p. P 


czów i kaznodziei budzić ospałe w tej mierze sumienia 
wiernych, którzy najczęściej z tego rodzaju grzechów 
nia zwykli się spowiadać. Atoli gdyby peniient był du- 
chowo prawdziwie wyrobionym i tylko od czasu do czasu 
czytywał złe dzienniki bez żadnej swej szkody, spowiednik 
mógłby niekiedy zataić przed nim pozytywny zakaz ko- 
ścielny, gdyby przewidywał, że napomnienie żadnego 
nie odniesie skutku”), — chociaż z drugiej strony prawdą 
jest co pisze Lehmkuhl5), iż w naszych czasach tru 
dna znaleść człowieka, któryby w dobrej wierze bez ża- 
dnej wątpliwości sumienia, albo sam ćzytywał, albo swym 
dzieciom lub żonie do czytania dawał gazety ex professo 
przewrotne, antyreligijne, lub pornograliczne. Por. zresztą 
co o tej kwestyi pisaliśmy wyżej 

Ogólne zakazy biskupie, odnoszące się do przyszło 
ści, n. p. »jakiekolwiek pisma autora N, N 
w przyszłości wydać się mającec — przypomi- 
nają swą formulacyą ólną klauzulę Rzymu: „opera 
omnia* i podobne mają znaczenie, Wobec lego więc, 
Że obecnie nawet Ślolica św i Kongregacya Indeksu 
zarzuciły dawną praklykę potępinnia pism przyszłych 
wn odium auatorisc, a klauzuli „opera omnia” 
nadały obecnie inne znaczenie (zob. Nowy Indeks 
książek zakazanych, Kraków 1908, str 84—85) — 
sądzimy, że i owe ogólne klauzule zakazów biskupich 
nie oznaczaja, jakoby wszystkie bez wyjątku (nawet nie- 
winne) artykuły gazetki, pisemka lub pisma danego nu 
tora, które w przyszłości może wyda, były już lemsa- 
mem zubronione — ale mówią tylko, że władza dyece- 
zyalna zabrania Lych jedynie przyszłych pism 
autora N. N. kióre będą napisana w tym samym 
szkodliwym i niebezpiecznym duchu, jakim 
tchną pisma tegoż autora obecnie imiennie potępione lub 
napiętnowane zakazem biskupim. 

X. Władysław Szczepański T. J. 


Przegląd chronologiczny „Nauk katechizmowych”, 


(1780. X. Wichert M I — Ciąg dalszy) 


W pierwszej części dzieła, jak wskazuje objaśnienie 
autora podane w przedmowie — »co ma każdy chrześcijanin 
wierzyć tj. artykuły wiary w Składzie Apostolskim zawarte 
tłómaczą się. W drugiej eo ma każdy chrześcijanin czymć, 
a więc przykazania boskie í kościelne wykłudają się. W trze- 
ciej jako każdy chrześcijanin ma się w nabylej łasce Boskiej 
ulrzymywać i w onej coraz bardziej pomimażać, a zatem 
nauki o Modlitwie Pańskiej i Sukramentach św. podają się« 
Autor uzasadnia następnie, dlaczego taki właśnie pod 
nauki katechizmowej przyjął dla swego podręcznika: »Naj- 
lepiej bowiem ludzie prawdy 1e poznają, których fandament 
mają założony. Ponieważ tedy fundamentem całej religii są 
arlykuły wiary w Składzie Apostolskim zawarte, których 
wszyscy chrześcijanie zaraz od młodości są wyuczeni, naj 
pożyteczniej zdało się na nim całe nauk dzieło budować 
A stąd nie tylko przekładać powinności chrześcijańskiego 
życia w przekazauiach boskich i kościalnych zawarie, ale też 
i utrzymywać ich w nabylej łasce lluskiej przez podanie 
nauk a modlitwie i godnem Sikramentów św. używaniu. 

Rozkład maleryału kaiechizmowega i sposób przedsla- 
wienia rzeczy jesl u Wicherta bardzo prosty í jasny. »Pro- 
stym wprawdzie sposobem mówienia rzecz Lu wyłuszcza Się, 
gdyż tego i sam zamiar dzieła i urząd misyonarza wymaga, 
aby od wszystkich był zrozumiany, ani leż słowo Roże wy- 


') Genicol | e, lakże Cas. L p. 248; Vermeersch 
p. 111; Lehmkuhl IL e. 
`) Lehmkuhl Cas. Il. 520—522, 


im bardziej proste i jasnec. Wnet jednak autor zastrzega się 
przeciw domysłowi czytelnika, jakoby te nauki dla samych 
tylko prostych i mniej uczonych ludzi pisane były. » Prawda, 
że len najcelniejszy mają zamierzony koniec, z tem wszyst- 
kiem jednak dla każdego, nawet dla uczonych i dobrze 
w wierze oświeconych pozyteczne być mogą, byleby szcze- 
rym duchem korzystania z nich czylane były, ile że siarałem 
się aby tych nauk wykładanie tak było nieumiejętnym wy- 
jaśnione, iżby umiejęlnym nie było uprzykrzone, a to przez 
lłumaczenie wielu takowych rzeczy, któreby i mędrszych 
w poznawaniu tajemnice wiary lepiej oświecić 1 w wykony- 
waniu praw chrześcijańskich grunlowniej utwierdzić 1 do 
godnego Sakramentów św. przyjmowania doskonalej przy- 


| prawić mogły«. 


Z tego zamiaru wywiązuje się autor sumiennie. Skład 
Apostolski (w ez, I. dzieła) wykłada w 21 naukach, przyka- 
zaniom boskim i kościelnym (cz. 11.) poświęca 29 nauk, zaś 
nauki o Modhtwie Pańskiej ı Sakramentach św. zawarte są w 19 
wykładach, przyczem zauważyć należy, że wbrew naczelne- 
mu napisowi i programowi podanemu w Sowie wstępnem, 
w częście trzeciej naprzód podaje wykład o Sakrameniach, 
w końcu dnpiero o modlitwie (aauka XVII), o znaku krzyża 
św (nanka XVIIL), a wreszcie obszerny wykład pacierza czyli 
Modhtwy Pańskiej w ostatniej (XIX) nauce (str. 395—430), 
Z tego rozkładu nauk łalwo już poznać, że co do rozmia« 
rów są one nierównomierne; pewnym artykułom lub przy- 
kazaniom, naturalnie ważniejszym i bogatszym w treść du- 
chowną, poświęca kilka z rzędu nauk, inne zamyka zazwy- 
czaj w obrębie jednej. Tak np. o pierwszem przykazaniu 
Boskiem nanka II—V. o czwartem nauka XI—XIV.. o pią- 
tem nanka XV —XIX. (część druga), o Sakramencie Pokuty 
nauka VI—XIL (część trzecia) Lecz nawet poszczególne 
nanki są co do objętości nierówne, a różnica ta często bardzo 
wielka, skoro liczba stronie obejmujących jedną naukę waha 
się między 16 a 30 Metoda autora prosta jesi również 
i przyslęfina. Na czele nauki podaje definicyę katechizmową 
jakiejś prawdy wiary lub obyczajów, poczem rozwija ją w ten 
sposób, że wyjaśnia każdy oddzielnie wyraz definieyi. Do 
wyjaśnień posługuje się częsta cylatami z Pisma św. już lo 
w języku łacińskim, jnz w polskim. Przykłady podaje wy- 
łącznie z bibli. historycznych przykładów ani legend z Ży- 
wotów Świętych nie spotyka się wcale u Wicherta. W spo- 
sobie wykładu znać systemalyczność, porządek i plan wzo- 
rowy. Często dzieli przedmiot nauki na punkta i lubi wyli. 
cząć szezegóły: Bardzo dodatnią cechą jego podręcznika jest 
lo, co w naukach katechizmowych jesl nieodzowne: zasto- 
wanie praktyczne i pobudki maralne do zamiłowania pewnej 
cnoty. He razy autor mówi w swych naukach o ciężkości 
grzechu kazdego w szczególności, zaraz pudaja środki do 
chronienia się tego grzechu. Podobnie gdy mu wypadnie må- 
wić o zacnyści pewnej cnoty, nie zaniedba równocześnie 
wskazać pobudki i sposubu do jej nabycia i zupełnego osią- 
gnięcia I właśnie z jednej strony teoretyczny wykład za- 
sad wiary i obyczajów wszędzie treściwy, jasny i gruntowny, 
z drogiej zaś uwzględnione należycie potrzeby słuchaczów 
w praktycznych wskazówkach i zastosowaniach, a wreszcie 
ujęcie całogo materyalu kutechizmowego bez wypnszczenia 
którejkolwiek ważniejszej jego części składawej, stanowi 
cenny przymiol jego nauk, wyróżnia go korzystnie od innych 
pisarzy w tym dziale homiletyki, a nawel daje mu przed 
nimi — zwłaszcza spółczesnymi, jak np. przed głośnym skąd- 
inąd (irodzickim, zasłużone pierwszeństwo. (esto się zda- 
rza, ze przy oblitości takich wskazówek rozdziela całą naukę 
na dwie części, w pierwszej wyjaśnia i uzasadnia prawdę, 
drugą poświęca wyłącznie zastosowaniu moralnemu. 

W len sposób nauka przybiera rozmiary, a nie dając 
się wyczerpać w jednem przemówieniu, z konieczności musi 
być rozdzielona na dwie lub więcej, mimo napisu naczelnego, 
ujmującego pewien cały artykuł w ramy jednej nauki, tak 
np. Nauka ósma (ezęść pierwsza), o (rzecim artykule Sym- 
bolu (108 —1386) podzielona na dwie części; pierwsza zaj- 
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muje się wykładem słów artyknłu i wyjaśnieniem tajemnicy 
wcielenia Pańskiego (T. L 109—125), drugiej części daje 
autor odrębny napis »O wielkości okazanego dobrodziejstwa 
w wcieleniu Syna Bożegu<, a jednak ledwie cząsikę tylko 
poświęca rozważaniu tego dobrodziejstwa, głównie wskazuje 
potrzebę okazania wdzięczności za nie, a rozliczne sposoby 
okazania wdzięczności ujimuje w czlery punkla kolejno po 
Podobnie w nauce XVIL (lom TL) o gniewie 
(str 556) poprzedza wykład przykazania, — a więc 
rodzaje gniewu obowiązek darowania uraz ild., poczem 
idą wskazówki praktyczne (cztery) pod zbiorowym napisem 
Sposoby do wykorzenienia gniewu, a nabycia miłości ku 
nieprzyjaciołom. Indziej znowu, chociaż widoczna jest toż 
samość materyi, sam aulor grupuje ją w dwie (lub więcej) 
oddzielnych a kolejno po sobie nuslępujących nauk. Tak np. 
nauka dziewiąta (1. L) o męce Pańskiej albo o czwartym arty- 
kule Składu Apostolskiego, po wykładzie poszczególnych 
części składowych tego artykułu kończy się zwralem, »Spo- 
soby, jakimi mamy rozważać mękę Pańską, w naslępującej 
podają się nauce<. Jakoż następuje napis: Nauka dziesiata 
a pod nim nagłówek: > W tejże materyi albo o rozpamięty- 
waniu męki lańskiej<< W lej nauce, nie mając przed sobą 
delimcyi katechizmowej do wyjaśnienia, rozdziela na czele 
przedmiot rozważania na poszczególne punkta. À więc 
1) Kto cierpi? 2) Co cierpi? 3) Jako cierpi? 4) Za kogo 
cierpi? 5) Od kogo cierpi? 6) Na jaki koniec cierpi? Jak 
tu, tak podobniej indziej, lubuje się autor w porządkowaniu 
materyału i szeregowanu szczegółów, co dodaje podręczni- 
kowi jego przejrzyslości i łatwości w opanowaniu przed- 
miotu nauki. 

Melodą swą dzielenia przedmiolu na podobne ści, 
przystępne do pojęcia słuchaczy i łatwiejsze do zapamięla 
nia, autor chciał przysłużyć się nietylko ludowi chrześcijań 
skiemu, lecz nawet samym kapłanom w duszpasterstwie 
pracującym, »aby łatwiejszy stąd brali sposób uczenia powie. 
rzonych sobie owieczek i niby połamany już mieli chleb, 
któryby maluczkim na pokarm dawać moglic. 

Miał nawel zamiar podać przy końcu dzieła regestr 
wszystkich niedziel w roku kościelnym i na każdą z nich 
przeznaczyć jedną lub więcej nauk wyjętych z podręcznika, 
a przystosowanych do tekstu każdoniedzielnej perykopy 
ewangelicznej. Zamiaru tego nie dokonał, lecz książka wcale 
na tem nic nie ucierpiała, gdyż podaje nauki na całość prawd 
wiary i obyczajów w związku systematycznym, co właśnie 
główną jest zalelą i rękojmią użyteczności nauk kate- 
chizmowyeli. 


1783, Fabiani Karol, Missya Apostolska do po- 
kuty i powslania z grzechów prowadząca, na trzy części 
podzielona przez X. K. F. kanonika kaliskiego, szkół wy- 
działowych łęczyckich kaznodzieją napisana, pa różnych 
miejscach mówiona j do druku podana w Kaliszu 1783 w 8-ce 
3 lomy str. 594--499-|-250 

b) Wydanie drugie 
w jednym tomie str. 606. 

c) Wydanie trzecie za slaraniem ks. J. Slagraczyń- 
skiego w Poznaniu 1870: -1872. 

d) Wydanie czwarie nakładem księgarni katolickiej 
w Krakowie. 1877—1885. (Błędnie podane na Lylule jako 
wydanie trzecie) w 3 częściach 

Część I. Nauki o pokucie. Kraków 1877 w 8-ce str. 375 

Część M. w której się przekładają nauki z przykazań 
Boskich i powinności życia chrześcijańskiego. 1881 w 8-ce 
str. 820. 

Część JI, 
szych artykułów wiary św. katechizmu misyjonarskiego, 
w 8-ce str. 169. 

Autor, kapłan Towarzystwa Jezusowego (1716— 1785) 
sprawując po kolei różne urzędy zakonne, był także praz 
lat 11 kaznodzieją w Łucku, Chełmnie í Żywem, od r. 1772 
aż do kasaly zakonu bvl rektorem w Poznaniu. Po kasacie 


w Warszawie 1791 w R.ce 


w której przedkładają się nauki z przedniej- 
1585 


został kanonikiem kaliskim i kaznodzieją wydziałowych szkół 
lęczyckich 

Ogłosił drukiem’ 

Kazania na niedziele całego roku. Kalisz 1785—1788. 
Brodnica 1365. 

Kazania przygodne na dni Świetych Pańskich. Ka- 
lisz 1790. 

Kazanie o mece Pańskiej wyjęte z ogólnego zbioru 
i wydane slaraniem ks. Slugruczyńskiego. Poznań 1885. 

Najlepszem jednak jego dziełem homilelycznem, zapeł- 
monem przeważore nuikami katechizmowemi, jest wymie- 
nione w nagłówku pl. Missya Apostolska. 

Dzieło to niepospolilej wartości męża apostolskiego, 
który przez lat prawie 20 sprawował urząd misyjonarza po 
różnych dyecezyach Królestwa Polskiego, zażywało niegdyś 
wielkiego wzięcia i zasłużonej ó pierwsza dzieła 
pod napisem »Nanki o pokucie< jest zbiorem kazań w ści- 
sem słowa znaczeniu, na lemat zwykle slosowany podczas 
misy. W roku jubileuszowym 1776 powslał za inicyatywą 
biskupów polskich praktyczny i pożyleczuy zwyczaj głosze- 
nia kazań pokutnych i misyjnych wedle plunu z góry zało- 
żonego w systematycznym związku, bezpośredniem kolejnem 
następstwie lematów kaznodziejskich o prawdach wiecznych. 
Ks, Fabiani biorąc wówczas udział w misyi po raz ostatni 
w kuściele parafialnym łęczyckim użył do lego celu kazań 
dawniej już wygłoszonych, zaczem był zniewolony uporząd- 
kować je, uzupełnić i złożyć w całość, u ulegając życzeniu 
wielu kaznodziejów spółezesnych, odosił je drukiem w Kali- 
szu 1783 r. i le nauki pokulne o prawdach wiecznych utwo- 
rzyły pierwszą część dzieła wówczus wydanego pt. Misya 
Apostolska. 

Odmiennie od części L, gdzie zawierają się ścisłe kaza- 
nia na dowolny temat pokuty, wprost do żądań nauk ka- 
techizmowych domierzoną jest ezi druga i (rzecia tej 
Misyi Apostolskiej. Tu już autor idzie tokiem ściśle określo- 
nym porządkiem prawd kalechizmowych i po kolei w orga- 
nicznym związkn prawdy le rozwija, wyjaśnia i nzasadnia 
w dłuższych, 5—6 stronic zajmujących, naukach katechizmo- 
wych. Takich nauk jest w IL części Misyi 30, a wszystkie 
społem zajmują się wykładem przykazań Boskich i powin- 
ności chrześcijańskich. Wykład ułatwia sobie autor w ten 
sposób, że na wslępie wskazuje przedmiot nauki, którym 
z porządku zająć się pragnie, uwydatnia często jego związek 
z nauką poprzednią jako jej ciąg dalszy, niekiedy zwraca 
uwagę na jego znaczenie pod względem praktycznym, po» 
czem ująwszy temat nauki, rozkłada go na kilka części czyli 
punktów, odpowiadających poszezepólnym pytaniom i odpo 
wiedziom czyli tezom kalechizmowyim do tego lematu się 
odnoszącym. 

Takich części czyli punktów jesl w poszezególnych jego 
naukach katechizmowych 5—9, u na czele każdej części po- 
łożone jest odpowiednie pylanie i odpowiedź ściśle kate- 
chizmowa, jako przedmiot dalszego wyjaśnienia. Stosownie 
do bogaciwa Ireści poszczególnych przykazań, poświęca autor 
niektórym nawet kilka nauk, tuk np. L i I. przykazanie wy- 
jaśniane jest każde oddzielnie w Lrzech naukach, IV przy- 
kazanie rozwinięte jesl aż w 10 naukach ilp, 

Nieco odmiennej co do formy zewnętrznej przedslawia 
się część trzecia »„Misyi<, w której »przekładają się nauki 
z frzedniejszych artykułów katechizmu misyjonarskiegoc. 
W tym celu podał autor na czele sam tekst lego katechizmu 
) a naslępnie »objaśnienie« (str. 16—164) To 
iene czyli wykład prawd wiary autor podaje w ten 
sposób, że poszczególne lezy krótkiego katechizmu ludowego 
rozdziela na poszczególne nauki i pojedyńczo je wykłada. 
Więc na czele każdej nauki powtarza następujące z porządku 
pylanie wraz z całą odpowiedzią kalechizmową i tylko tą 
jedną odpowiedzią zajmuje się w całej dalszej nauce; czasem 
tylko porządkuje wykład nauki cyframi, lecz prócz pylań na 
czele nauki umieszczonych innych już nie wciąga w (emat 
nauki. Mają one wedle zamiaru autora »służyć duchownym 
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paslerzom za krótkie kazania, żeby im nłatwić sposób opo- | lu wprawdzie kilka szczegółów nadających się właściwie do 


wiądania nauki najpotrzebniejszej z artykułów wiary św.< | podręcznika »o dobrym lonie«, 


Wykład ten prawd wiary »najpolrzebniejszyche ogranicza 
autor da 6 prawd potrzebnych do zbawienia. Więc zaczy- 
nając od znaku krzyża św. autor podaje następnie w 18 
naukach (11—XIV.) wykład owych prawd, paczem od nauki 
XV. aż do końca (ij. do nauki XXV.) zajmuje się wyjaśnie- 
niem istoty grzechu i jego różnych gatunków. 

Cały ten wykład katechizmowy w II. i Hl. części »Misvi« 
odznacza się, podobnie jak inne uiwory homilelyczne tegoż 
autora, wielką jasnością 3 niezwykłą praktycznością, jest on 
tak przystępny, że z równym pożytkiem korzystać z niegu 
mogą starzy i mładzież. Autor wplala dość częsta w swój 
wykład zajmujące przykłady, niekiedy nawet dłuższe wyjąlk: 
z innych kazań, jak np, w naure 12 (ez. III) wyimek z ka 
zania ks. Balsama na niedzielę V. po Wielkiejnocy. Te przy 
mioty nauk ks. Fabianiego były pobudka, że już w kilka lat 
po pierwszem wydaniu poznańskiem ukazało się w drukn 
(1791) wydanie warszawskie. W nowszych czasach ks. Stat 
graczyński, rozpocząwszy r. 1870 wydawnictwo ,+Dhblioteki 
kaznodziejskiej<, obficie zapełnił je utworami kaznodziejskimi 
tego misyonarza, poczem postarał się o osobny urzedruk, 
stanowiący trzecie wydanie » Misyi«. O poczylności tego pod 
ręcznika po stu ach od pierwszego wydania świadczy 
dobrze la okoliczność, ze jeszcze przed upływem 10 lat od 
wydania trzeciego ukazała się potrzeba ponownego, klóre się 
też w istocie ukazało w Krakowie w odsiępach czasu kilku 
letnich. (1878— 1885.) 


148%. Anonim, Nauka chrześcijańska dla zupełnie 
m nie) doskonałących się. Warszawa 1783 w drukarni XX 
Misyonarzów. 8 ka sir. 270. 


Rezimienny autor, najprawdonodobniej jeden z XX. Mi- 
Syonarzy warszawskich z końca XVIIL wieku, ułożył dla po- 
zylku słuchaczów rodzaj wprowadzenia ich do nauki chrze- 
ścijańskiej czyli do zrozumienia prawd kalechizmowych. Pracę 
swą podzielił na 7 części, w |. objaśnia w eo trzeba wie- 
rzyć, tj. poszczególne artykuły składu Aposlolskiego, w IL 
prawi, czego się spodziewać, a więc o nadziei, gdzie zwycza- 
jem wówczas przyjętym wplala wykład o Modlitwie Pańskiej 
i Pozdrowieniu Anielskiem, w III co należy kochać, gdzie 
iłumaczy przykazania Boskie i kościelne, w IV. opisuje św. 
Sakramenta, których powinno się używać, w V. grzechy, 
których się Lrzeba wystrzegać, w VI. cnoty, które należy 
wykonywać, w VII wreszcie wyłuszczu przyszłe rzeczy, któ- 
rych trzeba oczekiwać. 

Aby sobie nie przerywać toku wykładu, zamieścił autor 
odnośne pytania kalechizmowe na marginesach podręcznika, 
zaczem sam lekst jesl Lylko na nie odpowiedzią wyczerpu 
jącą. Osnowa wykładu ma wyłącznie prawie cechę dy 
duktyczną, lecz w kuńcu każdego rozdziału czyli osabnego 
wykładu zamieszcza wszędzie odrębny ustęp pt. »Naukac, 
gdzie podaje zastosowania, upomnienia i wnioski praktyczne. 
Podręcznik ten zaliczyć można do praktyczniejszych nauk 
katechizmowych, tem więcej, że łatwa da się wyczerpuć 
w ciągu jednego roku kościelnego. 


1784. Anonim, Zbiór nauki chrześecjańskiej i oby- 
czajowej. Warszawa 1784 str. 44 w małej IG ce. 

Zbiór nauki chrześcijańskiej był bez wątpienia pod- 
ręcznikiem streszczającym prawdy kaluchizmowe dla osób 
oświeceńszych. Niema w nim pytań i odpowiedzi, a zalem 
wykład jest ciągły, ale do celów religijnych za mało przy- 
datny. Zwłaszcza część pierwsza pł. » Nauka chrześcijańsku< 
jest raczej zlepkiem najprosiszych zasud wiary niż wykła- 
dem, Materyal lu zawarty nie dorównywa nawet osnowie 
zwykłego kalechizmn dla osób doroślejszych. Wszysiko lo 
slanowi zaledwie szkic pobieżny, niedostateczny i w dodatku 
miałki. 

Natomiast w JI części zatytułowanej »Nauka obycza- 
owas jest dość materyału aktualnego i praktycznego. Jest 


| i jednolitego 


| maty powtarzają się dwukrotnie. 


ale pozostała nawet reszla 
zdoła jeszcze zrehabililować całość podręcznika w tym kie- 
runku, że podaje reguły 1 rady życiowe i religijne wcale 
zdrowe i pożyteczne, a często nawet bardzo potrzebne. Ma- 
teryał do nauk kalechizmowych w II części podatny, ale 
zbyt skąpy. 


1784. Anonim, Gruntowny wykład nauki chrze- 
ściańskiey jasnemi Ewangeli i rozumi dowadami ulwier- 
dzany ku oświeceniu prawowiernych, a przekonaniu upor- 
nych niedowiarków służący. Od sławnego teologa zebrany, 
w wielu jnż językach wydany, a leraz na polski język 
przełómaczony. W Kaliszu Rp. 1784, mała 16ka sir. 191. 


Cuo bezimienny autor nazwał »grunlownym wykładem nauki 
chrześcijańskiej, to właściwie jest obszerniejszym kale- 
chizmem w pytaniach i odpowiedziach z podziałem na dwie 
części W pierwszej podano po kolei w 5 rozdziałach praw- 
dy kalechizmowe o wierze chrześcijańskiej, o nadziei i ufno- 
ści, o miłuści chrześcijańskiej wcale pobieżnie, z krótkim 
rozbiorem przykazań boskich i kościelnych, wydatniej nato- 
miast o św. Sakramentach, zwłaszcza w temalach różniących 
katolików od lutrów, a w końcu o sprawiedliwości chrześci- 
jańskiej, Część druga w 8 naukach uzupełnia najpierw nie- 
dostatki rozdziału o wierze wykładem o Trójcy św. i wcie- 
leniu Syna Bożego, dalej idą uzupełnienia o spowiedzi, czyścu, 
odpustach, Sakramenlach í enotach. 

W układzie tego podręcznika widoczny brak planu 
syslemu, ważnych bardzo wyjaśnień o po- 
szczególnych artykułach Składu Apostolskiego nie pudobna 
się doszukać (z wyjąłkiem niektórych), natomiast inne te- 
(idyby nie napis, obiecu- 
jący wiele, udpadłaby wzmianka o tym podręczniku. 


1490. Ks Pouget-Jakubowski, Nauki kalolickie 
w sposób katechizmowy, w których wyłożone są w krótko- 
ści z Pisma św. i z Podania dzieje, zasady religii, moralność 
chrześcijańska, Sakramenta, modły, obrzędy i zwyczaje Ko- 
ścioła. Wyd. |. Warszawa 1790. Wyd. 1. przejrzane i po- 
prawione, tamże 1830 lom L str. 521, tI. str. 384, t Mí 
str. 406, t. IV. str. 305. 


Prognąc zaradzić obniżeniu się poziomu religijnego we 
Krancyi w okresie wyprzedzującym wielką rewolucyę, kapłan 
zgromadzenia Qratoryanów, ks. Franciszek Amat Pouget, 
ułożył podręcznik do nauk katechizmowych w jężyku łaciń- 
skim, w sposób równie prosty, jak dokładny, tak, że zarówno 
nienczeni jak i biegli w religii z prawdziwym pożytkiem 
czytać go mogli W tem bowiem dziele obszernem zebrał 
on nietylko celniejsze prawdy wiary, ale zgoła całej teologii 
katolickiej niewzruszone zusady, zawarte w Piśmie św 
i w Podaniu, czyto przez wyroki soborów, czy leż przez 
pisma Ojców św. w każdym wieku Kościoła żyjących w dzie- 
dzielwie przekazanem. To leż niema w tem dziele prawie 
żadnej nauki, klóraby z lego czystego źródła nie wypływała. 
Autor nie wdaje się weale w rozbiór tych kwesty, w któ- 
rych rozehodzą się zdania teologów katolickich. Lecz dzieje 
religii, prawidła niezawodne dobrego życia, wyroki Zbawir 
ciela í Jego ewangelii, Sakramenta św., ich skutki i potrzebne 
do nich przygotowanie, cała nauka Kościoła katolickiego, cel 
jego modlitw, zwyczajów i obrzędów, — wszysiko to jest 
w tem dziele jasno i zwięźle, dokładnie i gruntownie wyło- 
żone, powagą Disma św. i ciągłego Podania silnie slwier- 
dzone. » Kapłani wyczylają') w tem dziele nanki prawdziwie 
teologiczne i niezaprzeczone, które z rozkazu Kościoła obo- 
wiązani są wiernym ogłaszać; staleczni w swej wierze kato- 
licy znajdą w niem nieomylne prawidła do zbawiennega 
urządzenia życia; słabi i mdli wyczytają w niem gruntowne 
zasady do utwierdzenia się w swej wierze; sami nawel ka- 
cerze i hezbozni, jeżeli jeszcze nie stanęli na ostatnim 


3) Przedmowa str VII. 
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szczeblu zepsucia i obojętności na przyszłą wieczność, znajdą 
tu dowody przekonywające o prawdzie í bóslwie św. wiary 
katolickiej. Zgoła wszyscy wyczytać lu z pociechą swoją 


mogą to, eo wierzyć i co czymić i dlaczego tak, a nie ina- | 


czej wierzyć i czynić powinni, aby żywol otrzymali« 

Dla tej właśnie pruniowności i dokładności dzieło 
Pougeta znalazło wszędzie dobre przyjęcie i poważanie. Pap 
Benedykt XIV. kilkakrotnie wspomina o niem zaszczylnie 
w swych uczonych księgach i podaje z niego wyimki') 
Słuszna tedy jest ocena, wydana o niem w Dykcyanarzu*) 
w tych słowach: ks. Pouget wydał książkę pl Nauki kato- 
lickie. To dzieło gruntowne może zasiąpić miejsce teologii. 
Mała jest pism w tym rodzaju, w którychby zasady religii, 
moralność chrześcijańska, Sakramenta, modlitwy, obrzędy 
i zwyczaje kościelne były wyłożone sposobem jaśniejszym, 
dokładniejszym i w prostocie przyzwoitszej. Chrześcijaństwo 
wystawione jest w niem w swojej świelności Nie gruntuje 
prawd, których naucza, na mczem innem, jak tylko na 
Piśmie św. soborach i świadeciwach Ojców Kościoła. 

Dzieło tak ważne zwróciło na siebie uwagę ks. Józefa 
Jakubowskiego, wizytatora zgromadzenia XX. Misyanarzy, 
przełożył je zalem na język polski i wydał w r. 1790. Za 
podkład przyjął jednak nie pierwotny podręcznik ks. Pougela, 
wydany w języku łacińskim, lecz Iłómaczenie francuskie, da 
konane na rozkaz ks. Karola Joachima Kolberta, biskupa 
montpelliańskiego, 1 wydał pod napisem: 

Nauki powszechne w sposób kałechizmowy ild. w 4 
tomach, a 3 częściach, gdyż trzecia część, jaka najabszerniej 
szy zawierająca materyal, objęła 2 tomy. Niestety podręcznik 
ten w języku francuskim, opracowany na ile obszerniejszego 
dzieła Pongela za sprawą biskupa Kolberla, zawierał liczne 
hłędy jansenistowskie. wówczas we Francyi grasujące, zaczem 
dostał się na indeks, o czem Iłómacz na język polski wcale 
nie wiedział. Więc w 40 lat później zajęto się ponownem 
wydaniem dzieła Pougela, przejrzana je z wielką pilnością, 
teologowie katoliccy, a zwłaszcza Misyonarz O. Dłngokęcki, 
zajęli się poprawieniem miejsc, trącących jansenizmem, i za- 
miast niefortunnego Uómaczenia francuskiego, dokonanego 
pod egidą Kolberta, wzięto za pndslawę tekst łaciński autora 
od samego tytułu aż do końca. Oryginalny bowiem teksi ła- 
ciński nie ulegał żadnemu przejrzeniu co do prawowierności. 
W polskiem wydaniu nowem zmieniono jedynie niektóre 
Szczegóły z zakresu karności kościelnej, jaka różniące się 
w ziemiach polskich od zwyczajów przyjęlych śród ducho- 
wieństwa francuskiego. 

Pod względem układu autor trzymał się tej normy, że 
każdą naukę rozpoczyna kilku pytaniami í odpowiedziami 
katechizmowemi, kióre kładzie na czele, a po nich dopiero 
umieszcza treściwy wykład prawd w nich zawarlych, uza- 
sadnia je cytatami z Pisma św., z uchwał synodalnych i orze- 
czeń Ojców Kaścioła, poczem wysnuwa z niego dalszy sze- 
reg pytań i odpowiedzi, jako obrok duchowny i zastosowanie 
praktyczne poprzednio podanego wykładu. Szkoda tylko, 
że w łómaczeniu polskiem owe cytaty nie są podane 
w całem brzmieniu, lecz tylko w odsyłaczach u spodu tekstu 
oznaczone są bądź miejsca z Pisma św., bądź dzieła Ojców 
i ich wydania, gdzie je dosłownie wyczylać można. Ta pro- 
cedura zmniejszyła wprawdzie objętość dzieła, ale umniej- 
szyła jego wartość. Trzebaby bowiem mieć pod ręką wszyst- 
kie zacytowane tam dzieła, aby z nich można wyciągi po- 
robić i uznpełnić tekst wykładu aulentycznem uzasadniemem 
i ustępami, mającymi pełną moc dowodową. (C. d. n.) 


') De Synodo Dioes lib. R. cap. 14 n, 3. De sacri/, 
Missae; De festis Domini ele. 
*) Nowy Dykcyonarz hisłoryczny ludzi sławnych. TU 


maczony z (raneuskiejto na język polski. Warszawa 1785. Tom 6 
Cz. 1. Sir. 281. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezyn przemyska 

Mianomani: Dziekanem Źmigrodzkim ks. Józef Ruszel, 
proboszcz w Kobylanach, wicedziekanem Żmigrodzkim ks. Walenty 
Wojtalik, proboszez w Zmigrodzie nowym: dziekanem Bieckim 
ks. Aleksander Kwieciński, b. dziekan Zmigrodzki i proboszcz 
w Lipinkach, w miejsce ks. Walentego Pelea, który na własną 
prośbą został uwolniony od obowiązków dziekańskich; wicadzieka- 
nem Hieekim ks, Jan Markawiez, proboszcz w Szymbarku; dzie- 
kanem Rzepiennickim ks. Mikołaj 'Varezyński, proboszcz w Za- 
górzanach: wicedziekanem Rzepiennickim ks Antoni Tanczar, 
proboszcz w Slaszkówce. 

Rozległy dekanal Piecki podzielony został w b. r. na dwa 
dekanaty. Biecki i Rzepiennicki. Dn dekanatu Bieckiega należeć 
będą na przyszłość nasiępujące parafie’ Biecz, Binarowa, Gorlice, 
Kobylanka, Libusza, Ropa, Sękowa, Szymbark, Zagórzany i z de- 
kanalu Żmigrodzkiego Lipinki i Wojtowa. Do dekanatu Rzepien- 
niekiego należeć będą: Jedłówka, Łużna, Moszczenica, Polna, Ro- 
zenbark, Rzepiennik biskupi, Siedłiska, Staszkówna, Szalowa, To- 
rza i Zhorowiee. Parafię Łubienko, należącą dotychczas do doka- 
nalu Jasielskiego, przyłączona do dekanatu Zmigrodzkiego. 


Zwolniony od obowiązków na czas słabości ks. Jan Now o- 
sławski, wikary w Modyni 

W slan spoczynku przeszedł ks, Wojciech Lijan, wikary 
w Moszczenicy 

Konkurs na opróżmnone probostwo w Szalowej rozpisano 
z terminem da 15 sierpnia, na probostwo w Ostrowie % terminem 
do 10. sierpnia, na probostwo w Bóbrce z terminem do 15. sierpnia. 

Zmarli: Ks. Antoni Rożen, praboszcz w Bóbrce w 51 r, 
życia a 24 kapłaństwa; ks Jan Rurka, expozyl w Łętowni, w 48 
roku życia, a 21 roku kapłaństwa. Dusze ich polecamy modłom 
kapłanów. 


Dyerezya tarnowska. 


Prezenłe na probostwo w Mielcu otrzymał ks, Franciszek 
Pawlikowski, dotychczasowy proboszcz w Królówce. 

Nowowyświęceni otrzymali posady wikaryuszów: Ks. S. 
Bombieki w Górze-ropczyckiej; ks. A, Drobot w Uściu solnem; 
ks K. Kaliciński w Szczepanawie; ks. S. Krzemieniecki 
w Szezucinie; ks, W. Kuropatwa w Łopczycy, ks J. Lesiak 
w Tuchowie: ks. J. Ligęza w Szezucinie, ks. J. Mroczek 
w Podwi; ks, JJ Mrozowski w Łącku: ks S. Muller w Pil- 
znie: ks. A. Pis w Dębnie; ks. K Suwada w Ciężkowicach; 
ks, J Wyrwa w Szezurowej 


Rekolekcye dla kapłanów w klasztorze OO. Joznitów w Czer- 
niowcach rozpoczynają się dnia 24-ga sierpnia wieczorem. Zgła- 
szenia należy nadesłać na ręce ks, Superyora Janika w Czerniowcach. 


— ANON 
Dzieje Kościoła katolickiego 


napisał ke, Wład, Szcześniak, magister teologii 
8! str. 549. — Cena 3 ruble. 


Tegoż autora: 
Słownik apologetyczny wiary chrześcijańskiej 


3 tomy, cena 12 rubli lub 12 intencyi. 


Tom L in 


Oka ta dzieła są do nabycia w Administraeyi »Gazety kościelnej « 
(erga stipendia). — Koszta przesyłki pocztowej ponosi nabywca. 
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Zgłoszenia pisemnie. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW 
Ekielskiego i A. Tucha 
Oszklenia artystyczne, okna kościelne malowane na szkle 
z ligurami 55. Pańskich 
od najbogatszych aż do najskromniejszych. 
ulica Wolska 1. 36. 


prof. 


, Kraków, 


IORIOA 


GRĄ 


ORGANY 


najnowszej trwałej konstrukeyi o me- 
lodyjnej intonaey , od afty- 
stycznego wykon; do pojedyn 
czych prae w zakres organmistrzów- 
stwa wchodzących wykonuje za gwa- 

rancyą i za przystępną ee 


RUDOLF HAASE 


orgnamistrz we Lwowie ul. Pijarów I 
(obok szpitala powszechr 
Stacya kolei elektrycznej 
Pochwalnemi świadectwami służę do 
dyspozycyi. — Kosztorysy na żądanie 
bozpłatnie 
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MECZ ZSZ TZTCYJE papuana WT PZISA REY AKEDZ OB Eoet3 
Wincenty Kuczabiński 
Wkład przyborów kościelnych i przedmiotów (rości religijnej 


we Lwowie, uliea Kopernika 1. 2. 
poleca w wielkim wyborze ołtarzyki i figury procesyj- 
ne (feretrony), chorągwie, baldachiny, kapy, stuły. 

ornaty i t. p. 
W. Kuezabiński 


Lwów, ul. Kopernika 2 


ZAKŁAD 
artystycznego malarstwa na szkle 
B. SKARDA 
PẸ- w BERNIE. -G 
Specyalność: 


Okna kościelne (Witraże) 
w każdym stylu. 
Kosztorysy i porada 
fachowa bezpłatnie 
Osm razy odznaczony 
pierwszemi nagrodami!! 


Rok założenia 1852. Rok znłoż: 


ML HT, SAT BUY KOŃCA 
æ> MICH. DYMET i KONST. URBAN ç 


h io oparzenia kosciolow 1 sprze 
mższych cenach Cenmki ni 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


artysta malarz 


rów doborowych, słu- 
we po możliwie naj- 
danie franco 


Lwów — ulica Batorego L 26 


przyjmuje malowanie kościołów, kaplic itd. — za skromnem 


wynagrodzeniem. 

gPZOOOOCONOONNOA, DARO Ea ai i 
$ Rok založenia 1789. 3 
£ JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC j 
£ i blicharnia wosku ; 
< . E 
£ FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 3 
c we Lwowie, Rynek liczba 45. 3 
£ poleca: Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie Š 
H malowane. Kwiaty do áwiee, kwiaty ołtarzowe. 3 
E GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO, 3 
š 3 


PE” Ceniki megiłowe m żądnie. -GIĘ 


| Serba GARNKA k s STET ASE 


| Najtadalajszy wybór 
we Lwowie 


J. WYPASEK u krakowska s. 


poleca Wielebnemu Duchowieństwa swoją odznaczoną me- 
dalani srebruemi 


Pracownię brązowniczą 
i skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- 
nych własnego wyrobu 


ze zlota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd, wy- 
konanych trwale, gustownie, po conach najsumienniejszych. 


Pająków, Lane 


MEUS i GÓRSKI 
FABRYKA WYROBÓW CENENTOWYCH 


Kraków, Rynek Kleparski 15. 


poleca: do kościołów, kaplie, korytarzy, schodów, sieni, 
łazienek, pralni, kuchen i t. p. 


POSADZKI CEMENTOWE 
= szare, kolorowe, wzorzyste, gładkie 1 żłóbkowane = 
Wykonuje także 
wszelkie wyroby i budowle z betonu. 


Kielichów, Puszek 
KLIEJAJIPY * [AOUBJJSOJĄ 


lilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Wytwera | udywwaiazkij misih a las ęowmki 


£ draw kaka] ~ asie. (30 loruartywiw 


